
„Poeci”  

Widzę to zawsze letniego czasu,  

Jak idzie dziewcze przez łąkę do lasu, 

 Dziewcze, teraz to już duża panienka, 

 Powiewa na wietrze jej biała sukienka. 

  

Idzie i trzyma w ręce coś małego,  

W miękkiej okładce koloru białego,  

Wybór wierszy zawiera ta broszura,  

A nazwisko poety - nieistotna bzdura. 

 

 Idzie, by poczytać na łonie natury, 

 Uciec daleko od zgiełku kultury, 

 Na łące utonąć w zielonym nastroju,  

Zaznać  choć chwilę błogiego spokoju. 

  

Rozumiem chęć zaczerpnięcia nastroju rajskiego,  

Lecz po co Ci dziewcze wiersze do tego? 

 Wymagają skupienia, wnoszą na twarz powagę,  

Od prawdziwego piękna odwraca uwagę.  

 

Bo cóż jest piękniejszego od śpiewu słowika?  

Lub gdy nad kwiatkiem pszczoła zabzyka?  

Cóż pachnie ładniej niż konwalie majowe? 

 Cóż kusi bardziej niż róże czerwone? 

 

 Siądź więc sobie na łące wygodnie,  

Otwórz swe uszy i słuchaj spokojnie,  

Jak wietrzyk z liśćmi szepcze dostojnie,  

Jak strumyk o kamienie uderza łagodnie,  

 

Jak świerszcze się do symfonii szykują,  

Jak sowy po zmroku wdzięcznie pohukują,  

Jak trawa echo wciąż naprzód niesie, 

 Cała przyroda z radością wita Cię w lesie.  

 

A wiersze spal, to tylko puste słowa,  

Nieudolnie wiązana natury mowa, 

 Bo autor w rymach nie zdoła przemycić,  

To co samemu tak trudno uchwycić.  

 

Poeta w wersach próbuje zamknąć nieudolnie,  

To co samemu w lesie dojrzy przelotnie,  

I myśli że osiągnął geniusz w tworzeniu albumu,  



Wiersz blaknie, gdy posłucha przyrody szumu. 

 

 Spal więc wiersze, niech milkną puste słowa, 

 Nieudolnie tłumaczona i związana natury mowa, 

 Bo w naturze żyją poezji prawdziwi mistrzowie,  

A my poeci - to ich nieudolni uczniowie. 
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